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Jolanta Łada-Zielke rozmawia z dyrektorką Baletu Dworskiego Cracovia
Danza

– Romaną Agnel.

Krakowiak, polski taniec narodowy, jest kolejnym kandydatem –
po polonezie – na Listę Niematerialnego Dziedzictwa
Kulturowego UNESCO. Inicjatorką i tego wpisu jest znana
naszym czytelnikom Romana Agnel. Okazuje się, że ten taniec,
choć pochodzi z regionów południowych, był tańczony w całej
Polsce, a w XIX wieku rozpropagowała go za oceanem sławna
wiedeńska tancerka.

Co najbardziej wyróżnia krakowiaka?

Taniec ten pochodzi z okolic Krakowa i jest przejawem naszej
mentalności, ale istnieją jego różne odmiany w zależności od
regionu. Tradycja tańczenia krakowiaka sięga krańców
Małopolski i zahacza o województwo świętokrzyskie. Stroje
krakowskie i sposoby wykonywania podstawowych figur –
starokrakowskiej i porębiańskiej – też różnią się od siebie.
Żywiołowość krakowiaka i różnorodność jego figur sprawiły, że z
wiejskich podwórek przeszedł on stosunkowo szybko na salony i
na scenę.

Na czym polegają figury starokrakowska i porębiańska?

Starokrakowska to taneczna gonitwa chłopaka za dziewczyną,



która „ucieka” małymi, tak zwanymi „drobionymi” kroczkami, na
półpalcach. Jej partner biegnie za nią susami i kończy wyskokiem
z otwartymi ramionami, jakby chciał ją w nie złapać. W
krakowiaku jest też sporo elementów związanych z jazdą konną,
na przykład cwał. Towarzyszą mu efekty dźwiękowe, jak
brzęczenie ozdób przymocowanych do pasków, na przykład
podkówek. Krakowiacy, którzy często jeździli na koniach,
inspirowali się tym ruchem i związaną z nim „zwierzęcą”
energią. Figura porębiańska, związana z miejscowością Poręba
Wielka w Gorcach, połączona jest z ukłonami i podskokami.
Tancerze wykonują ją w parach, stojąc naprzeciwko siebie.
Najpierw ukłon pełen szacunku, potem podskok będący wyrazem
dumy i radości, bo krakowiak jest tańcem radosnym. Utrzymany
jest w metrum parzystym i jako jedyny z polskich tańców
narodowych charakteryzuje się rytmem synkopowanym. Zawiera
też elementy witruozowskie, jak hołubce, krzesany, kulawy i tak
zwany „krok konikowy”.

W jaki sposób krakowiak trafił na scenę baletową?

W przestrzeni scenicznej krakowiak zaistniał pod koniec XVIII
wieku, w pierwszym polskim wodewilu „Cud mniemany, czyli
Krakowiacy i Górale” do libretta Wojciecha Bogusławskiego i z
muzyką Jana Stefaniego, wystawionym po raz pierwszy 1 marca
1794 roku w Teatrze Narodowym w Warszawie. Zaprezentowano
w nim folklor Polski południowej, głównie Krakowa. Niektóre



arie i sceny zespołowe utrzymane są w żywiołowym, tanecznym
rytmie, w którym można rozpoznać krakowiaka. Jedna ze scen,
przedstawiająca wesele krakowskie, prezentowana jest często
jako osobny utwór. Warstwa tekstowa zawiera treści
wolnościowe, patriotyczne, więc po trzecim rozbiorze cenzura
carska zdjęła go z afisza. Wtedy Bogusławski i Stefani wpadli na
pomysł stworzenia „zastępczego” dzieła, mianowicie baletu
„Wesele w Ojcowie”, zawierającego melodie z „Krakowiaków i
Górali”. Ojców to malownicza, podkrakowska miejscowość, z
pięknym zamkiem, który dawniej otaczały chłopskie chaty.
„Wesele w Ojcowie” wykonywano przy muzyce instrumentalnej,
bez śpiewu i wyłącznie z udziałem tancerzy. Tak przerobiony
spektakl miał premierę w 1823 roku. Same melodie z
„Krakowiaków i Górali”, w baletowej aranżacji i bez słów,
pozostały nośnikiem treści niepodległościowych.



Romana Agnel, fot. Marcin Ejsmont
I w ten spektakl cenzura rosyjska już nie ingerowała?

Wręcz przeciwnie. Nie tylko utrzymał się na afiszu, ale grano go
ponad 400 razy! Rosjanie, którzy bardzo kochali taniec, byli nim
zachwyceni. Oprócz odmian krakowiaka są tam mazury, marsze i
bardzo modna wówczas polka. Podkrakowskie wesele i związane
z nim melodie krakowiaków, chwytały za serce i stały się
ówczesnymi „hitami”. „Wesele w Ojcowie” okrzyknięto
pierwszym polskim baletem narodowym, ponieważ przenosił na



scenę elementy polskich tańców folklorystycznych, połączone z
baletem klasycznym. Wystawiano go wielokrotnie w Sankt
Petersburgu. Członkiem zespołu Teatru Narodowego był
wówczas Feliks Krzesiński, świetny wykonawca mazura, który
zrobił furorę w kręgach rosyjskiej arystokracji. Opracowanego
przez niego mazura włączano do programów balów i wydarzeń
artystycznych. Wykorzystał go nawet Piotr Czajkowski w 
„Jeziorze łabędzim”. Za namową władz carskich Krzesiński został
w Petersburgu, żeby nauczać polskiego stylu tańca. Ożenił się z
Rosjanką, a ich córką była Matylda Krzesińska, sławna tancerka i
nauczycielka tańca, której przyznano najwyższy tytuł w tej
dziedzinie – primaballerina assoluta.

Krakowiaka wykorzystał też Michał Glinka w operze „Życie
za cara”, ale zastosował tam typowo rosyjską harmonię.
Akcja tej opery toczy się w okresie „wielkiej smuty” i
Polacy są tam przedstawieni jako agresorzy.

Historycy różnie intepretują tamte wydarzenia. Paradoksalnie, to
dzięki zaborcom mieliśmy możliwość zaistnienia w sensie
artystycznym, w tym wypadku tanecznym, w różnych obszarach
kultury. Krakowiaka tańczono we wszystkich zaborach, choć w
każdym trochę inaczej. W zaborze pruskim miał on charakter
bardziej marszowy, wojskowy. Kompozytorzy rosyjscy stosowali,
tak jak mówisz, swoistą harmonię i dużo śpiewności w warstwie
muzycznej. Ale dla nas najcenniejsze jest to, co zachowało się na



terenie Austrii, bo jest bezpośrednio związane z Galicją i z
Krakowem.

Litografia z 1842 roku przedstawiająca Fanny Elssler tańczącą
krakowiaka – La Cracovienne
I to właśnie austriacka tancerka Fanny Elssler rozsławiła
naszego krakowiaka?

Tak, Fanny Elssler prezentowała krakowiaka jako jeden ze
swoich ulubionych tańców w numerze solowym, opartego na



muzyce i choreografii z „Wesela w Ojcowie”. Zapoznała się z nim
w Paryżu, bo krakowiak stanowił część baletu „La Gipsy“, w
którym występowała. Jego autorską, solową wersję popisową,
nazwała po francusku „La Cracovienne”. Działania artystyczne
Fanny Elssler przyczyniły się do wzrostu popularności
krakowiaka w formie scenicznej, baletowej, który jako „La
Cracovienne” pojawił się na scenach Paryża, Londynu, Wiednia
oraz teatrów niemieckich. Fanny prezentowała „La Cracovienne”
podczas pobytu w Stanach Zjednoczonych i na Kubie. Krakowiak
był też tańcem towarzyskim. Na początku XIX wieku tańczono go
na dworze wiedeńskim, ale w formie salonowej. W połowie XIX
wieku był już znanym tańcem scenicznym, który wchodził w
skład różnych baletów. Znalazłam opis krakowiaka w traktacie
francuskim z 1830 roku, którego autor zalicza go do tańców
charakterystycznych, jak węgierski czardasz, lub hiszpańska
cachucha, którą Fanny też miała w repertuarze. Do
rozpropagowania krakowiaka przyczyniło się też powstanie
krakowskie 1846 i premiera „Wesela” Stanisława Wyspiańskiego
w 1901 roku.

Czy na salonach, które miały bardziej „dostojny” charakter,
wykonywano figury wymagające większej sprawności
fizycznej, jak hołubce i krzesany?

Wydaje mi się, że nie doceniamy artystów występujących na XIX-
wiecznych salonach, którzy ćwiczyli się w sztuce tanecznej. Na



pewno niektórzy z nich opanowali wirtuozowskie wersje
krakowiaka, jak choćby w krakowiak-kontredans, którego zapis
znajduje się w Bibliotece Książąt Czartoryskich w Krakowie. Jest
on przykładem tańca salonowego w stylu krakowskim.

*

Krakowiak zasługuje więc jak najbardziej na to, żeby w
ślad za polonezem zostać wpisanym na Listę UNESCO. Czy
poczyniliście już kroki w tym kierunku?

Krakowiak znajduje się już na liście Krajowego Dziedzictwa
Niematerialnego UNESCO, ale w zbiorowej grupie tańców
narodowych. Nasze działania zmierzają do tego, aby potraktować
go indywidualnie. W tym celu powstanie grupa depozytariuszy z
regionu krakowskiego. Nawiążemy też współpracę z Muzeum
Etnograficznym w Krakowie, którego dyrekcja jest bardzo
zainteresowana samym wpisem, ale przede wszystkim
rozpropagowaniem krakowiaka. Chcemy dotrzeć do środowisk,
które obecnie kultywują jego tradycję. W niektórych szkołach
odbywają się zajęcia taneczne, podczas których uczennice i
uczniowie zapoznają się z krakowiakiem i później prezentują go
na uroczystościach. Najważniejsze jest zbieranie świadectw
wykonywania krakowiaka z różnych miejsc, zarówno przez
zespoły profesjonalne jak i amatorskie, niekoniecznie tak
wystylizowane jak Śląsk, albo Mazowsze, ale uprawiające folklor



zgodnie z tradycją.

Być może włączą się w to zespoły polonijne, których udział
w propagowaniu polskich tańców za granicą jest bardzo
ważny. W Wiedniu działa Fanny Elssler Society, z którym
też można nawiązać współpracę w tym zakresie.

Bardzo na to liczę i myślę, że jeżeli uda się zorganizować cykl
wydarzeń promujących krakowiaka i jego różne oblicza, będzie
to znakomitym punktem wyjścia do zbierania materiałów
potrzebnych do wpisu. Program promocyjny jest tu bowiem
podstawą.

Czy w tym programie znajdą się występy Baletu
Dworskiego Cracovia Danza, który  ma „Wesele w
Ojcowie”w repertuarze?

Owszem, ale nasz repertuar obejmuje różne inne odsłony
krakowiaka, jak choćby rekonstrukcję numeru solowego Fanny
Elssler. Mamy „La Cracovienne” w formie salonowej,  w formie
menueta z XVIII-wiecznego baletu Antoniego Harta „Kozacy,
czyli oszustwo ukarane” oraz jako wspomnianego już
kontredansa. Opracowaliśmy też choreografię do krakowiaka
Karola Szymanowskiego, który był mistrzem komponowania
różnych form tanecznych. Jest też Ignacy Paderewski ze swoją
„Cracovienne” oraz kompozycje Stanisława Moniuszki i



Władysława Żeleńskiego.

Adres, na który można przysyłać świadectwa wykonywania
krakowiaka na świecie:

cracoviadanza@cracoviadanza.pl

Zobacz też:

Żyjemy polonezem

Polonez jeszcze nieraz nas zaskoczy

Cracovia Danza tańczy hopaka
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Polonez jeszcze
nieraz nas zaskoczy

Polonez na Rynku Głównym w Krakowie, z udziałem
mieszkańców miasta i turystów, pod kierunkiem baletu Cracovia
Danza, fot. Tomasz Korczyński
Polonez, tradycyjny polski taniec, jest już na Liście
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Reprezentatywnej Niematerialnego Dziedzictwa
Kulturowego Ludzkości UNESCO. Wpis został ogłoszony 5
grudnia 2023 r., podczas 18 sesji Międzyrządowego
Komitetu do Spraw Ochrony Niematerialnego Dziedzictwa
Kulturowego w Kasane w Botswanie. Wydarzenie to
zwieńczyło dwuletnie starania Miasta Kraków oraz
Dyrektor Baletu Dworskiego Cracovia Danza Romany
Agnel, reprezentantki depozytariuszy Wpisu. Romana
Agnel i Jolanta Łada-Zielke rozmawiają o roli poloneza
jako tanecznego i muzycznego ambasadora Polski za
granicą.

Jolanta Łada-Zielke.: Czy da się ustalić, kiedy polonez
„wywędrował” z Polski na dwory europejskie?

Romana Agnel: Trudno powiedzieć, kiedy dokładnie znalazł się
w repertuarze muzyki zachodniej, bo tematy polskie były modne
praktycznie od XVI wieku, kiedy to poprzez rozmaite
dynastyczne koneksje Polska wkraczała na dwory europejskie.
Wskutek nieustającej wymiany kulturalnej, moda na polskie
tematy muzyczne i tańce panowała już za czasów króla Henryka
Walezego i późniejszych królów elekcyjnych. Do Polski
przyjeżdżali wtedy zagraniczni artyści, nasi też wyjeżdżali do
innych krajów. Muzykę polską znano w Europie już w XVI wieku,
czego dowodzi powstanie tak zwanego Ballett des polonais
wystawionego w Paryżu w 1573 r. Dzięki temu poznano już



wtedy polskie melodie i element polskiego tańca. Komponowane
wówczas uwory opatrywano nazwą „taniec polski”. Kryły się pod
nią bardzo zróżnicowane rytmy, kojarzone z pierwszymi formami
poloneza jako tańca wolnego, zapisywanego w metrum
parzystym. Ale były też tańce szybsze, w metrum trójdzielnym,
które są do dziś uważane za pierwowzór mazura.  

Jacy ówcześni sławni kompozytorzy tworzyli melodie do
tańców polskich?

Był to między innymi francuski kompozytor Gallot d‘Angers. Ale
zajmowało się tym też wielu twórców niemieckich. Umieszczali
oni w tabulaturach zapisy nutowe tańców, które opatrywali
nazwą Polnischer Tanz (taniec polski), albo Nachttanz (nocny),
bo często kojarzono poloneza z tańcem procesyjnym z
pochodniami. Wśród utworów Valetina Hausmanna (1560-1611)
pojawiają się już tańce nawiązujące do polskiej tradycji. W XVII
wieku temat tańców polskich staje się praktycznie obowiązkowy
dla każdego kompozytora. Nie posiadają one jednak ściśle
określonej formy, nazywa się je ogólnie „tańce polskie”, w
zależności od miejsca ich powstania, na przykład air polonaie,
albo danse polonaise we Francji, polnischer Tanz w Niemczech,
albo alla polacca we Włoszech. Te opracowania pojawiają się w
rozmaitych zbiorach muzycznych, anonimowych, lub opatrzonych
nazwiskami kompozytorów. Stanowią przejaw pewnej maniery
kompozytorskiej, która przejawia się w tym, że wszystkie tematy



orientalne, tureckie oraz proste, ludowe, są pisane w tak
zwanym stylu polskim. Wtedy też wykształca się wolna,
uroczysta forma tańca chodzonego, uważanego często za
pierwowzór poloneza.

Czy rozkwit twórczości polonezowej przypada na następne
stulecie?

W XVIII wieku nie ma chyba kompozytora, który nie miałby
wśród swoich utworów tańca polskiego, poczynając od Jana
Sebastiana Bacha, który umieszcza poloneza w swoich Suitach
orkiestowych. Temat polonezowy pojawia się też w jego
Wariacjach Goldbergowskich i w niektórych kantatach. Jest to
już bardzo jednoznaczne zapożyczenie tematu tanecznego,
określonego jako polonaise. A więc kształtuje się już konkretna
nazwa tego tańca, zapożyczona z języka francuskiego, która
przyjęła się w Polsce na określenie jego zarówno tanecznej jak i
muzycznej formy. Praktykowanie poloneza wzbudza
zainteresowanie kompozytorów z innych krajów. Barokowy
mistrz taneczny Gottfried Taubert (1670-1746) wydaje w 1719
roku w Lipsku swój traktat na temat tańca, w którym pisze o
polonezie. Stąd wiemy, że mistrzowie tańca nauczali już wtedy
poloneza w swoich szkołach. Nasz taniec był szczególnie modny
w środowisku niemieckim. Oprócz Jana Sebastiana Bacha,
związanego z dworem drezdeńskim, istnieją inni twórcy, którzy
traktują ten temat nie tylko w powiązaniu z tańcem, ale i jako



formę muzyczną. Należy do nich Georg Philip Telemann, który
komponuje cały szereg utworów pod nazwą alla polacca. Są one
niekoniecznie związane z jego fascynacją polską muzyką, lub
polskim stylem, ale on traktuje je jako formy o charakterze
bardziej eleganckim, dworskim. Polonez był już obecny w
ceremoniale i w etykiecie dworskiej ówczesnej Europy. Tańczono
go podczas uroczystości dworskich w Paryżu, w Londynie i w
Dreźnie oraz na wielu dworach książęcych we Włoszech i u
Habsburgów. Zrodziło to potrzebę komponowania dalszych tego
typu utworów. Formy przeznaczone do tańczenia są prostsze, o
charakterze bardziej użytkowym, ale mają i tak bardzo
uroczysty, dworski charakter.



Polonez w wykonaniu baletu Cracovia Danza podczas spektaklu,
fot. Ilja van de Pavert
Czy wśród tych utworów pojawił się jakiś szczególnie
interesujący?

Dla mnie najciekawszą formą poloneza, jaka zachowała się w
zapisach, jest polonez kontredans, pochodzący z obszaru
niemieckiego. Zapisał ją w 1759 roku w swoim traktacie
tamtejszy mistrz tańca Adam Wolfgang Winterschmidt
(1733-1796), stosowanym wówczas systemem Feuillet



Bauchamps, czyli za pomocą znaków w stylu francuskim.
Pokazuje to, że wówczas tańczono poloneza na dworach dość
często. Był to nie tylko taniec otwierający jakąś uroczystość, albo
służący do zaprezentowania się, podobnie jak dziś, kiedy para za
parą idą w korowodzie. Tańczono go w powiązaniu z innymi,
modnymi wówczas formami tańca towarzyskiego, jak właśnie
kontredans. Figury, które Winterschmidt zapisał w swoim
traktacie, wyglądają czasami bardzo zaskakująco, bo pokazują,
że polonez był tańcem dość żywym.

Która z figur jest najbardziej zaskakująca?

Taka, kiedy tancerze stoją naprzeciwko siebie w rzędach i
wykonują kroki chassé, które są dość skoczne, powiedziałabym,
że mało „polonezowe”. Jeżeli tę figurę wykonywało na raz wiele
par, sprawiała wrażenie bardzo dynamicznej i bardziej
przypominała kontredansa niż poloneza.

Czy po 1795 roku, kiedy Polska jako państwo zniknęła z
mapy Europy, nie przestano tańczyć poloneza?

Polonez jako gatunek muzyczny przetrwał okres niewoli dzięki
muzyce. Jego forma użytkowa przepadła w momencie utraty
niepodległości, bo zniknęła wtedy polska warstwa szlachecka,
która praktykowała tańczenie poloneza na co dzień. Natomiast
polonez zachował się w kompozycjach muzycznych i przybrał



charakter brillant. Stał się utworem wieloczęściowym,
zawierającym elementy wirtuozowskie. Największe zasługi w
propagowaniu takiego modelu położyli polscy kompozytorzy,
między innymi Fryredyk Chopin, Henryk Wieniawski, Karol
Kurpiński i Karol Lipski. Przejęli go następnie Josef Haydn, Carl
Maria von Weber, Gioacchino Rossini i Ferenc Liszt. Ambicją
każdego kompozytora stało się skomponowanie własnego
poloneza, mieszczącego w sobie elementy godności, powagi,
dostojeństwa i jakiegoś rysu uroczystego. Ale rozwijało się to w
bardzo różnych kierunkach. Na początku XIX wieku wykształcił
się polonez, który zawierał otwierający go temat, następnie trio i
powtórzenie tematu. Uważano, że trio może być swobodną,
odrębną kompozycją, i że nawiązuje do menueta. Ta forma
dawała już kompozytorom możliwość swobody twórczej i
rozwinięcia wyobraźni muzycznej, bo niektóre z tych utworów
trwały po siedem-osiem minut. Stanowiły część suity i zostały
wyraźnie określone jako polonezy.

Adam Mickiewicz pisał Pana Tadeusza już na emigracji, a
akcja utworu kończy się w 1812 roku, przed wyprawą
Napoleona na Rosję, w momencie, kiedy bohaterowie
tańczą poloneza. Ale w okresie niewoli najbardziej
popularny stał się polonez Michała Kleofasa Ogińskiego
Pożegnanie Ojczyzny. To utwór bardzo emocjonalny,
wyrażający tęsknotę za utraconą wolnością.



To jest kolejna odsłona historii poloneza, który wraz z upływem
czasu wzbogaca się o nowe treści. Nie jest już znakiem
rozpoznawczym warstwy szlacheckiej i tańcem ceremonialnym,
wprowadzającym gości w jakąś uroczystość, lecz staje się
nośnikiem treści społecznych, politycznych i partiotycznych, a
nawet osobistych. Dzięki tym zabiegom ten nasz taniec wchodzi
do oper. Już choćby w dziełach Stanisława Moniuszki przekazuje
bardzo podniosłe treści, w powiązaniu z ariami i scenami
zbiorowymi. Mamy też do czynienia z kompozycjami poloneza w
muzyce sakralnej, czego przykładem są nasze kolędy, konkretnie
Bóg się rodzi, czy też pieśń wielkanocna Nie zna śmierci Pan
żywota. Forma poloneza była używana do pisania utworów, które
miały nieść ładunek bardzo uniwersalny, podniosły, a tym samym
bardzo istotny. Wyrażała się w muzyce przez ten cały początek
XIX wieku. W drugiej połowie XIX wieku zaczęto znów tańczyć
go na polskich salonach. Polonez stał się tańcem z jednej strony
obowiązkowym podczas każdej uroczystości, a z drugiej
niosącym dodatkowe treści. Mógł więc być swego rodzaju
manifestacją partiotyzmu polskiego i służyć umacnianiu
polskości.

Piotr Czajkowski wykorzystał poloneza w operze Eugeniusz
Oniegin, a najsłyniejszy polonez Stanisława Moniuszki
pochodzi z opery Hrabina.  Natomiast podczas okupacji
hitlerowskiej ówczesny kompozytor Hans Pfitzner napisał
utwór na cześć zbrodniarza wojennego, gubernatora Hansa



Franka Krakauer Bergüßung, w którym umieścił fragment
polonezowy. Frank chciał odebrać nam ten skarb polskiej
kultury i doszukiwał się w polonezie na siłę hiszpańskiego
pochodzenia (fandango). Ale to mu się na szczęście nie
udało.

Za to nam udało się wpisać poloneza jako polski tradycyjny
taniec na Listę Reprezentatywną Niematerialnego Dziedzictwa
Ludzkości UNESCO. Bardzo nam zależało, żeby ta inicjatywa
wyszła z Polski. Wspomniałaś o Czajkowskim, a wiemy, że
tańczono poloneza na dworze carskim w Sankt Petersburgu i był
tam wysoko cenionym tańcem. Można więc powiedzieć, że został
przejęty przez różne kraje i środowiska, jak chociażby Niemcy,
gdzie kompozycji polonezowych powstało mnóstwo. Nam bardzo
zależało na tym, żeby to był jednak polski wpis, i żeby wszyscy
mieli tę świadomość, że polonez jest pierwotnie polskim tańcem,
nawet jeżeli potem królował na dworach i salonach Europy. Ale
związany jest z naszą polską tradycją, oczywiście tą szlachecką,
dworską, ale też i wiejską, choć w tym przypadku nie było
możliwości uwiecznienia jej na piśmie. Ale jak wiadomo, już w
XIX wieku, w różnych regionach Polski tańczono „chodzonego”,
który ma znamiona poloneza. Istniał też polonez krakowski,
którego tradycję do dziś kultywuje się w naszym mieście.



Polonez na Rynku Głównym w Krakowie, z udziałem
mieszkańców miasta i turystów, pod kierunkiem baletu Cracovia
Danza, fot. Tomasz Korczyński



Polonez na Rynku Głównym w Krakowie, z udziałem
mieszkańców miasta i turystów, pod kierunkiem baletu Cracovia
Danza, fot. Ilja van de Pavert
Jaka będzie następna impreza związana z polonezem?

W Krakowie przygotowujemy cykl imprez o nazwie Cztery pory
poloneza, w ramach którego zaprezentujemy po jednym
polonezie na każdą porę roku. W okolicach 3 maja będzie to
Polonez wiosenny, a letni przewidujemy na kolejną edycję
Festiwalu Tańców Dworskich. Zrobimy jak zwykle wielki
korowód na Rynku Głównym, do którego zaprosimy mieszkańców
i turystów. Polonez jesienny odbędzie się w okolicach 11
listopada z okazji Święta Niepodległości przed Muzeum
Narodowym. Polonez zimowy, karnawałowy, zostanie odtańczony



w maskach pod koniec roku. Wraz z krakowskim ZASP-em
robimy projekt o nazwie Polonezem przez Teatr, w którym
połączymy poloneza tańczonego z poematami i treściami
dramatycznymi obecnymi w naszej literaturze. Zrobimy to przy
udziale krakowskich aktorów podczas Nocy Teatrów w lipcu
2024. Planujemy także wielkie wydarzenie: pobicie rekordu
Guinessa w tańczeniu poloneza na tysiąc par. To dla nas
ogromne wyzwanie, bo musimy sprowadzić tu członków jury i
zorganizować taką ilość tancerzy.  

Pozwól, że przytoczę jeszcze dwa przykłady inspiracji
polonezem z obszaru muzyki niemieckiej. Richard Wagner
jako student poznał w Lipsku polskie pieśni patriotyczne,
dzięki Polakom, którzy wyemigrowali do Saksonii po klęsce
Powstania Listopadowego. Na ich cześć skomponował w
1836 roku uwerturę Polonia, w której zawarł motywy
poloneza Witaj Maj, Trzeci Maj. Mimo, że Polonia była jego
młodzieńczym utworem, melodia i słowa tego poloneza
pozostały mu w pamięci niemal do końca życia. Świadczy o
tym czterowiersz adresowany do króla Ludwika II
Bawarskiego, w którym Wagner informuje go o
zakończeniu pracy nad Parsifalem, co nastąpiło dokładnie
3 maja 1879 roku w Bayreuth: 

Dritter Mai, holder Mai!



Dir sei mein Lob gespendet!

Winters Herrschaft ist vorbei

und „Parsifal“ beendet!

Co można przetłumaczyć jako:

Witaj Maj, Trzeci Maj!

Bądź zewsząd pochwalony!

Zima przeszła, nastał raj

„Parsifal” ukończony!

Innym przykładem jest pieśń niedawno odkrytej
niemieckiej kompozytorki ze Sztuttgartu Emilie Zumsteeg
( 1794-1857) – Sans-facon’s Lied – do tekstu Friedricha
Hauga. Sama autorka określiła ją jako Polonaise mit Laune
(Polonez z humorem).  Podmiot liryczny w tekście
oświadcza z nonszalancją, że robi zawsze to samo, co
wszyscy: jeśli śpiewają, to on też śpiewa, a jeśli tańczą, to
on też tańczy… podejrzewam, że właśnie poloneza.

Myślę, Jolu, że polonez jeszcze nieraz nas zaskoczy i będziemy



bardzo mile zdziwieni, znajdując jego przykłady u różnych
kompozytorów, bo temat ten jest niezwykle szeroki. Można też
wymienić utwory z początku XX wieku oraz współczesne, jak
słynny polonez Wojciecha Kilara z filmu Andrzeja Wajdy Pan
Tadeusz. Obecnie wielu młodych kompozytorów próbuje swoich
sił w zmaganiach z polonezem, zwłaszcza, że niedawno
ogłoszono konkurs na tego typu utwór. Liczę więc na to, że wpis
będzie generował różne artystyczne przedsięwzięcia i inspirować
rozmaitych twórców. Będą powstawać nowe wersje poloneza, ale
będziemy go także odnajdywać u wcześniejszych twórców.
Okazuje się, że ten taniec był obecny wszędzie, więc warto o nim
mówić.

Zobacz też:

Żyjemy polonezem

https://www.cultureave.com/zyjemy-polonezem/


Polskie białe kruki
na mapie świata

Adam Bujak, fot. Kacper Pempel / East New, Culture.pl

 

Waldemar Pławski

https://www.cultureave.com/polskie-biale-kruki-na-mapie-swiata/
https://www.cultureave.com/polskie-biale-kruki-na-mapie-swiata/


Znak  piastowskiego  orła  z  czasów  Kazimierza  Wielkiego,
znajdujący  się  nad  bramą  prowadzącą  na  teren  Zamku
Królewskiego  na  Wawelu  zdobi  okładkę  wydanego  przez
wydawnictwo Biały  Kruk  albumu ze  zdjęciami  Adama Bujaka
ukazującymi  najwspanialsze  polskie  zabytki   wpisane na listę
Światowego  Dziedzictwa  UNESCO.  Ponad  300  stron  i  tyleż
niezwykłej urody zdjęć dokumentuje w tej dziedzinie wszystko to,
co w Polsce najpiękniejsze, najwartościowsze, najbardziej godne
upamiętnienia.

Jeden  z  najbardziej  uniwersalnych  aktów  normatywnych
Narodów  Zjednoczonych,  przyjęty  w  Paryżu  w  1972  roku  –
konwencja  dotycząca  ochrony  Światowego  Dziedzictwa
Kulturalnego i Naturalnego UNESCO – zamyka się dziś liczbą
754 obiektów pochodzących ze 129 państw świata. 11 wpisów
dotyczy Polski i obejmuje 17 zespolonych obiektów zabytkowych.

W roku 1978 na listę UNESCO wpisano Stare Miasto w Krakowie
oraz  Kopalnię  soli  w  Wieliczce.  Rok  później  wydłużono  ją  o
Auschwitz-Birkenau oraz Krainę Żubrów – Białowieżę. W roku
1980 doszła warszawska Starówka, w roku 1992 Zamość, w roku
1997 średniowieczny Toruń i Zamek Krzyżacki w Malborku, w
roku 1999 Kalwaria Zebrzydowska, w 2001 Kościoły Pokoju w
Jaworze i Świdnicy, a rok temu znalazło się na tej liście również
sześć drewnianych kościołów gotyckich Małopolski Południowej.



Światowe  dziedzictwo  to  album  jedyny  w  swoim  rodzaju,
pokazujący  w  różnych  ujęciach  i  porach  roku  wszystkie
wymienione tu obiekty,  sfotografowane po mistrzowsku przez
jednego i jakże znakomitego fotografa  – Adama Bujaka.

Piękna  tych  zdjęć  nie  sposób  opisać.  Można  jedynie  w  paru
słowach  przypomnieć  co  bardziej  charakterystyczne  cechy
pokazanych  miejsc,  które  powinny  być  znane  każdemu
wykształconemu  człowiekowi,  a  Polakowi  bliskie  w
szczególności.

Oto prawie tysiąc lat sobie liczące Stare Miasto w Krakowie, ze
swym rynkiem,  Sukiennicami,  Kościołem Mariackim,  obrazem
Wita  Stwosza,  Wawelem,  dzwonem  Zygmunta,  królewskimi
grobami.  Oto  kopalnia  soli  w  Wieliczce  eksploatowana  bez
przerwy od XIII  wieku (ponad 300 km wyrobisk, 9 poziomów
wydobywczych,  od ponad 60 m pod ziemią do ponad 320)  z
wykutymi  w  soli  komorami,  figurami  i  płaskorzeźbami,
podziemnymi  kaplicami  z  największą  wysoką  na  12  metrów
kaplicą św. Kingi. Potem mamy jakże smutne i ponure zdjęcia
Auschwitz-Birkenau – stworzonego przez niemiecką III  Rzeszę
największego  na  świecie  obozu  pracy  niewolniczej,  a  dalej
urokliwe  obrazy  Białowieży  –  najstarszego  w  Polsce  parku
narodowego  i  największej  puszczy  Europy  (ponad  4500
gatunków roślin, prawie 4 tysiące gatunków grzybów, 12 tysięcy
rozpoznanych gatunków zwierząt, w tym 600 żubrów).



Na kolejnych kartach w różnych planach artysta ukazał Stare
Miasto  w  Warszawie  –  niemal  doszczętnie  zniszczone  przez
hit lerowców  i  ponownie  odbudowane  po  wojnie  z
charakterystyczną  Kolumną  Zygmunta,  Zamkiem  Królewskim,
słynnymi pomnikami i placami. Na następnych stronach widnieją
zdjęcia Starego Miasta w Zamościu, polskiej realizacji włoskiej
koncepcji  miasta  idealnego  oraz  widoki  średniowiecznego
Torunia,  miasta powstałego z  inicjatywy Krzyżaków.

Jest też największa średniowieczna forteca ceglana czyli Zamek
Krzyżacki  w  Malborku,  będący  przez  dziesiątki  lat  siedzibą
wielkich mistrzów, Kalwaria Zebrzydowska – zakątek natury z
miejscami pamięci Męki Pańskiej, Kościoły Pokoju w Jaworze i
Świdnicy  –  największe  drewniane  świątynie  łączące  cechy
budownictwa  katolickiego  i  luterańskiego  oraz  drewniane
kościoły gotyckie południowej Małopolski – kościół Wszystkich
Świętych w Bliznem, kościół Wniebowzięcia Najświętszej Marii
Panny  i  św.  Michała  Archanioła  w  Haczowie  (najstarszy,
zbudowany  pod  koniec  XIV  wieku),  kościół  św.  Michała
Archanioła  w  Binarowej  w  województwie  podkarpackim,  św.
Michała  Archanioła  w  Dębnie,  św.  Leonarda  w  Lipnicy
Murowanej  oraz  kościół  świętych  Filipa  i  Jakuba  Sękowej  w
małopolskim.

Wydawcą  Światowego  Dziedzictwa  jest  znany  z  wielu  innych
wspaniałych opracowań krakowski Biały Kruk. W ciągu ostatnich



dziesięciu lat Adam Bujak opublikował tu tak znane swe dzieła
jak  chociażby  Katedry  polskie,  Królewski  Kraków,   Kalwaria,
Pielgrzymki  polskie,  Polska.  Dom  tysiącletniego  narodu.
Niewykluczone, że gdy w kolejnych latach na liście UNESCO uda
się  umieścić  kolejne  polskie  białe  kruki  (w  planach  jest  na
przykład gdańska Starówka oraz Kanał Augustowski) doczekamy
się następnych, równie udanych jego albumów.

Adam Bujak: Światowe Dziedzictwo. Polska na liście UNESCO,
wyd. Biały Kruk 2007 r.

 


